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Teiegraficzaa wiadomość.
P a r y ż  30 Czerwca. — Dzisiejszy M o n i t o r  ogłasza dekret cesarski, 

mocą którego otrzymał układ zaw arty  między tow arzystw am i kolei liońskiej 
a morza Śródziemnego pod względem budo w y  dalszych kolei, potwierdzenie 
rządowe._____________________ __ _______________

B e r l i n ,  2. Lipca. — Najj. Pan  raczył nadać miejskiemu nadleśniczemu 
H a e s s l e r o  wi  w Kohlfurcie  powiecie zgorzelickim i inspektorowi B r a n d t o w i  
w  zakładzie obłąkanych w N ow ym  Rupinie o rder orła czerwonego 4ej klasy.

Najj. Pan raczył dozwolić drugiemu pełnomocnikowi przy  komisyi w oj-  
skowej bundestagowej w  Frankfurcie nad Menem pułkownikowi 1 w a r  o -  
w s k i e m u  przyw dziać udzielony mu order korony dębowej przez Najj. króla 
niderlandskiego. ______ ___________

B e r l i n ,  1. Lipca. —  Parowiec pocztowy -.Pruski orzeł-- przybił do 
Szczecina z Kronsztadu na d. 27. z. m. ze 177 podróżnymi. Między tymi znaj­
dują  się ces. rosyjscy  jenerał adjutanci iu m an sk i  i Annenkow, recz. radzcy 
stanu Aniczkow i W asilczyków, i h r .  Noe.

B e r l i n ,  1. Lipca. —  N a j s ' w i e ź s z e  w i a d o m o ś c i .  Jedne dzienniki 
tw ierdzą , że’ duński gabinet przesiał sw o ją  notę dyplom atyczną do W iednia 
i Berlina, inne temu zaprzeczają. T ym czasem  Z e i t ,  która wiele wie, zaręcza, 
że nota owa nadeszła do Berlina. W ą tp ić  przeto niemozemy, iz gabinet p ru ­
ski podobnie, jak austryacki j ą  w tej chwili odczytał.  Zgadzają  się też na to, 
że nota ow a wcale nie je s t  potulna, owszem ja k  na małe państewko duńskie 
bardzo śmiała i niemal za śmiała. Dzienniki niemieckie z tego powodu m ów ią ,  
że lepiej, iź się tak dzieje, bo niepodobna przypuśc ić ,  aby cała rzesza niemie­
cka pozwalała sobie imponować tak małemu państw u w sprawie, która d o ty ­
czy praw  niemieckich zaw arow anych  traktatami. S ądzą  więc, że rzesza nie­
miecka weźmie się teraz do dzieła z energią.

—  Angielska prasa donosząc o buntach sepoisowych w  in d y ach ,  sądzi, 
że wiadomości nadeszle ztamtąd są przesadzone, jednakowoż fakt sam buntu  
pułków indyjskich, złożonych z k ra jow ców  uw aża  za nader niebezpieczny. 
T i m e s  z tego pow odu oddaje się rozpam iętyw aniu ,  jakie w  Indyach zdarze­
nia zachodziły. Niedawno jeszcze temu obchodzono w Anglii lOOletnią pamią­
tkę b itwy walnej pod P lassy  czyli założenia przez Anglików przed stu  laty 
państwa wschodnioindyjskiego, i n ieprzeczuwano bynajmniej, że miesiąc nie 
upłynie ,  aliści zbuntowane pułki sepoisowc w  Bengalii w y k rzy k n ą  syna  osta­
tniego wielkiego Moguła w  Delhi królem. B unt ten , mówi T i m e s ,  p rzybra ł  
niebezpieczne znamiona. Nie powiadamy tego, aby  nabawić przestrachem na­
ró d  albo aby podawać trwożliwe rady ,  owszem wedle naszego przekonania 
nadszedł czas do działania silnego, stanowczego i surowego.

Dalecy jesteśmy od poddawania się trwodze, iż potęga angielska w  In ­
dyach zmaleje, owszem przepowiadamy, że nasze panowanie jeszcze silniej się 
wzmocni w  skutek tego buntu. W  Indyach ograniczaliśmy się dość długo na 
półśrodki. Skoro nareszcie wypadki nas oskrzydliły, czas nadszedł,  abyśm y 
się ocknęli i rozwinęli cały zasób sprężystości. Powstanie więc niemoglo na­
stąpić w  dogodniejszym dla nas czasie. W  czasie wielkiej w o jny  rosyjskiej,  a 
naw et malej perskiej, powstanie to^inoglo nas nabawić znacznego kłopotu.

  Podana wiadomość przez I n d e p e n d a n c e  b e l g e o  spisku ułożonym
na życie cesarza F rancuzów  brzmi nieco awanturniczo. W e d łu g  niej u tw o ­
rzy ła  się banda Romagnolów z zaprawionemi trucizną sztyletami, całym zapa­
sem broni wszelkiego rodzaju , między k tórą  odznaczał się pistolet zrobiony na 
w zór tego, z którego dał ognia Pianori do cesarza.

  W ed łu g  korespondencyj madryckich, Hiszpanie sposobią się na w y ­
prawę przeciw Meksykowi, a Meksykanie na dzielną obronę. W e d łu g  wiado- 
ści z Vera Cruzu cały kraj uzbraja  się przeciw napaści hiszpańskiej. W e  Vera 
Cruz sypią szańce i ściągają do niego korpus 25tysięczny. Rzeczą je s t  pewną, 
iż prezes Commonfort dał wszelkie zadośćuczynienie rządowi hiszpańskiemu, 
na jakie tylko zdobyć się mógł w swojetn położeniu, a czego jeszcze niedostaje, 
to przyrzekł później dopełnić, skoro mu posłużą okoliczności. Biedny p rezy ­
dent więcej uczynić nie może. S tan y  Zjednoczone północnej Ameryki t r z y ­
mały się w  obec Meksyku następującej zasady: Meksyk powinien pozostać 
jakim je s t ,  albo się połączyć ze S tanam i, które nigdy niedopuszczą, aby  się 
mocarstwo jakow e europejskie usadowiło na ziemi meksykańskiej. —  Czyli 
w  Madrycie sądzą ,  iż prezydent Buchanan niedotrzyma lub u trzym ać nie je s t  
zdolen tej zasady przeciw Hiszpanii? Mąż taki jakim je s t  Buchanan, k tó ry  
znany jes t z swego programatu  ogłoszonego z Ostendy, daleko je s t  energicz­
niejszym aniżeli Pierce, nierozumiemy p rzeto ,  na czem Hiszpanie budu ją  neu­
tralność Stanów. Jeżeli więc nieodstąpią od zamiaru i rozpoczną kroki nie­

przyjacielskie przeciw Meksykowi, mogą być pewni, że w ypadek w ojny będzie 
dia nich nieszczęśliwym, jakkolwiek pierwsze kroki, które postawią na ziemi 
meksykańskiej, mogą być uwieńczone pomyślnemi wypadkami.

W i r t e m b e r g .  W i l d b a d ,  27. Czerwca. —  W czoraj w  południe p rz y ­
by ł  tu  król wirtembergski i udał się do hotelu Bellevue, gdzie by ł na obiedzie 
u owdowiałej cesarzowej rosyjskiej w raz  z wszystkimi najdostojniejszymi 
gośćm i, k tó rzy  się tu zgromadzili.

SŁróleslwo Polshie.
W a r s z a w a ,  26. Czerwca. —  W czoraj o godzinie l i t e j  rano odbył się 

w  gmachu ins ty tu tu  szlacheckiego akt uroczysty, zaszczycony obecnością księ­
cia Gorczakowa, namiestnika Królestwa. Na akcie ty m , znajdować się raczył 
najdostojniejszy F ija łkow ski ,  arcybiskup metropolita warszaw ski,  i liczne 
grono w yższego duchow ieństwa, jak :  Benjamin Szym ański,  biskup podlaski; 
Butkiewicz, rektor akademii duchownej rzymsko-katolickiej , w  tow arzystw ie 
wice rektora i profesorów tejże akademii; niemniej liczne grono kanoników. 
Oprócz tego, z duchowieństwa prawosławnego, obecnym by ł  ofieyał katedralny 
Nowicki, dziekan kościołów p raw osław nych ,  członek komisyi rządowej sp raw  
w ew nętrznych  i duchow nych ; a z wyznania ewangelicko-augsburgskiego, 
najprzewielebniejszy L udw ig ,  superintendent kościołów ew angelicko-augsburg­
skiego w  Królestwie. Z w ojskow ych , oprócz jen e ra ł- le j tn an ta  Tu tczek ,  p. o. 
warszawskiego, wojennego jenerała  guberna to ra ,  i jenerała  barora Ixkula, 
członka rad y  administracyjnej kró lestw a, znajdowali także i inni znakomici 
jenera łow ie ; wreszcie oby watele k ra ju ,  w raz  z ich rodzinami, i opiekuni kształ­
cącej się młodzi,  dopełniali to świetne grono obecnych. Z a  przybyciem J .  ks. 
Mości,  k tó ry  zajął miejsce obok najdostojniejszego arcybiskupa Fijałkowskiego 
i radzcy tajnego M uchanowa; radzca dw oru  Kiewlicz, dy rek to r  in s ty tu tu ,  za ­
gaił uroczystość stosowną przem ow ą; poczem uczniowie opowiadali wierszem 
i prozą w yją tk i  z dzieł znakomitszych pisarzy, oraz czytali własne w y praco­
wania w językach  polskim, rosyjskim , łacińskim, francuskim i niemieckim. 
Po ukończeniu tego popisu, przystąpiono do odczytania i rozdania odznaczają­
cym się uczniom nagród ,  ju ż  w medalach, ju ż  w  książkach, ju ż  listach po­
chw alnych ,  oraz patentów, tym z grona młodzieży k tó rzy  ukończyw szy cał­
kow ity  kurs  nau k ,  opuszczali ten instytut. Najpierwsza zatem nagroda, to jes t  
medal %toty, i wypisanie nazwiska na tablicy m arm urow ej ,  jako pierwszego 
wychowariea z kończących całkowity kurs  nauk , p rzyznaną  została Stanisła­
w owi Gliszczyńskiemu, k tó ry  z prawdziwem wzruszeniem p rzy ją ł  ten tak św ie­
tn y  dla młodzieńca zaszczyt, otw ierający mu drogę -w przyszłości , w  chwili 
obrania sobie stanowczego zawodu. Co do medalów srebrnych, za odznaczający 
się postęp w  naukach i w zorowe spraw ow an ie ,  takowe otrzymali uczniowie 
z kl. VIlej: E dw ard  Rossm an, Alex, Moldenhawer, Tadeusz  Goskowski i W ł .  
Kiślański. Oprócz tego otrzymali także nagrody  w  książkach, a mianowicie 
za ję zy k  rosyjski: -z klasy lej C y pryan  Cholewicki, Michał W itkow sk i,  Adolf 
Popław ski ,  A ugust  Miziewicz, Józef  Łubieński,  W ł.  T ruszkowski.

W a r s z a w a ,  27. Czerwca. —  W czoraj o godzinie 5ej po południu, od ­
by ł  się akt uroczysty  zakończenia rocznych k ursów  nauk w  Instytucie gospo­
dars tw a wiejskiego i leśnictwa w  Marymoncie, w  obec radcy tajnego Mucha- 
n o w a ,  dy rek tora  głównego prezydującego w komisyi rządowej sp raw  w ew n ę­
t rznych  i duchownych, kura tora  okręgu naukowego warszawskiego, oraz radejr 
tajnego Baszczyńskiego, gubernatora  cywilnego gubernii warszawskiej, tudziez 
wielu dostojnych osób, rów nie  rodziców i opiekunów kształcącej się w  tym  
zakładzie młodzieży. Akt' ten zaszczycić raczył obecnością ks. arcybiskup F i ­
ja łkow ski metropolita warszawski. D yrek to r  ins ty tu tu  zagaił posiedzenie od­
czytaniem sprawozdania z całorocznych czynności instytutu. Następnie rozdano 
nagrody, listy pochwalne, w  końcu odczytano listę uczniów, którzy otrzymali 
p romocyę z oddziału pierwszoletnich do oddziału drugoletn ich , i listę uczniów, 
k tó rzy  otrzymali świadectwa kwalifikujące ich, do odbywania praktyki gospo­
darskiej i leśnej. Potem uczniowie ins ty tu tu  w  obec dostojnych gości i n au ­
czycieli in s ty tu tu ,  odśpiewali w  miejscowej kaplicy hym n śgo Ambrożego.

Rosya,
D y p l o m  c e s a r s k i .  —  Do Naszego jenerał-adjutanta,  jenerał-lejtnanta, 

władcy Abchazyi, księcia Michała Szerwaszydze.
Gorliwa służba wasza R o s y i , zwracała stale na was szczególną uw agę 

spoczywającego w B o g u  wiekopomnego Ojca Naszego. Podczas minionej wojny, 
w ybornem i rozporządzeniami przyczyniliście się z zupełnem powodzeniem do 
w yprow adzenia  wojsk Naszych z Abchazyh Pomnąc na godność w aszą , od ­
rzuciliście z pogardą  zrobione w am  nieprzyjazne dla R osy i p ropozycye ,  a na­
reszcie w  chwili prób, kiedy nieprzyjaciel w targną ł  w  granice Abchazyi, p rze ­
strzegaliście z roztropnością spokojności i porządku  pomiędzy podw ładnymi 
wam mieszkańcami. Przez sprawiedliwy wzgląd  na te zasługi w asze, oraz
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w  dow ód  szczególnej Naszej Monarszej łaski,  mianujemy was Najraiłościwiej 
Kawalerem orderu  s'w. Aleksandra Newskiego, oznaki którego przy  niniejszem 
załączając, rozkazujemy wam przyw dziać na sig i nosić stosownie do prze­
pisów.

Pozostajem y Cesarską łaską Naszą dla was na zawsze życzliwi.
Na oryginale w łasną  JCMości ręką  napisano: 

Carskie Sioło , 27. Maja 1857. A l e k s a n d e r .
Mfrancya*

P a r y ż ,  28. Czerwca. — Oddalenie dyrekcyi jeneralnej bezpieczeństwa 
publicznego uw aża ją  tu  za rzecz urzędową. D yrekcya policyi daw no ju ż  była 
cierniem w  oku ministra sp raw  w ew n ę t rz n y ch ,  k tóry  j ą  za piąte koło u wozu 
państw a  uważał.

—  25. ra. b. podpisali hr.  Hatzfeld i Feruk  chan układ handlow y na lat 8  
między Prusami a P e rsy ą  zaw arty .

—  W  układzie handlowym między F r a n c y ą a  R o sy ą  za w ar ty m , n a jw a­
żniejszym punktem jes t  to, że znacznie zniżone j e s t  cło wchodowe rosyjskie od 
win francuskich.

—  M o n i t o r  ogłasza praw o względem ustanowienia ogólnego budżetu 
w y d a tk ó w  i dochodów na rok 1 858 ,  wedle którego w ynoszą  wydatki z w y ­
czajne 1 ,697 ,556 ,190 ,  zwyczajne dochody zaś 1 ,73 5 ,987 ,885 ,  nadzwyczajne 
w ydatki 1 9 ,600 ,000 ,  a dochody nadzwyczajne 1 ,100,266 frank ów , tak żeby 
p rzew yźk a  w ynosiła  19,958,981 franków.

— W  Neapolu panuje zupełna spokojność — tak brzmi najnow szy r a ­
p o r t  konsula francuskiego, k tó ry  po wydaleniu się poselstwa załatwia bieżące 
sp raw y . P od ług  tej wiadomości nie można dłużej pow ątp iew ać ,  źe Neapol 
obejmie na nowo należny m u stopień w rzędzie mocarstw dyplom atycznych 
w  Europie. r '

—  Niemile przy ję to  tu  postanowienie banku zniżające stopę procentową 
ze 6 tylko na 5 £ ,  a nie na 5 jak  się spodziewano, zw łaszcza, źe to małe zni­
żenie stopy procentowej tyczy się tylko dysk on tó w  nie zaś forszusów.

jinyiia.
L o n d y n ,  26. Czer. — Dziś odbyła  się rzadka uroczystość rozdania k rzyża  

W ik to ry i  albo o rderu  za zw ycięztwo (Order o f  Valour). Królowa na koniu 
w  tow arzys tw ie  męża i księcia pruskiego F ry d e ry k a  Wilhelma sama w łasno­
ręcznie żołnierzom, którzy  mieli otrzymać te oznaki męztwa okazanego w w o j­
nie wschodniej, p rzypinała  je  na  piersi walecznych. O trzym ało  oznakę tę 12 
majtków, 2  oficerów m arynark i i 4 7  żołnierzy lądowych.

—  O rokoszu w ójsk  miejscowych w Bengalii pisze G l o b e :  Dotychcza­
sowe wiadomości o zwiększaniu się rokoszu między wojskiem chińskiera są 
tylko telegraficzne, należy nam oczekiwać nadejścia wiadomości szczegółowych 
w  poniedziałek, nim zdołamy w yrzec  o rozciągłości i charakterze tego w ypadku  
pożałowania godnego. Moźem atoli tymczasem zapewnić, że siły któremi roz ­
rządzam y, zdołają p rzytłum ić  w  każdym razie dalsze szerzenie się złego. 
80 0 0  ludzi otrzymało rozkaz udania się w  tamte strony. T y m  sposobem w o j­
ska europejskie w  Indyach  zwiększą się o 8 0 0 0  ludzi.

(Kor. Cs.) Od trzech tygodni na dworze królowej okazuje się więcej 
życia i wesołości. Niedawno było wielkie przyjęcie na pokojach w pałacu 
St.  Jam es ,  a na niem tyle osób do przedstawienia się N. Pan i,  źe znaleziono 
gmachy jego za zby t  szczupłe do pomieszczenia ich. Z  pow odu tego w y to ­
czyła się w  parlamencie kw estya :  czy nie b y łoby  lepiej s tarodaw ny ten pałac 
królewski na większą skalę odbudować, albo żeby takowe przedstawiania osób 
u  dw o ru  b y ły  odbyw ane w  Buckingham pałacu. W czorajszego dnia N. Pani 
miała także tak zw an ą  levde, czyli przyjęcie na ranną  w izytę  u  dworu. P r z y ­
bycie naprzód księcia F ry d e ry k a  W ilhelma pruskiego, a teraz arcyksięcia M a­
ksymiliana aus tryack iego , p rzyczynia  się też do większego na dworze ruchu  
i zabaw. B y ły  wyścigi konne w  A scot; królowa zaszczyciła j e  sw ą  obecnością, 
w raz  z sw ym  dw orem ; a po wiścigach przy jm ow ała  u stołu na zamku w ind- 
sorskim znaczną liczbę znakomitych osób. Taki od daw na by w ał  zwyczaj 
w  ten dzień i kró lowa poszła za nim. W  liczbie gości znajdował się książę 
F ry d e r y k  W ilhelm , lord Palmerston i kilku posłów  zagranicznych dw orów.

Odbył się obrząd chrz tu  nowo narodzonej księżniczki, a piątej córki k ró ­
lowej. Obrzędu tego dopełnił z u rzędu  swego arcybiskup kanterberski, p rym as 
państw a, a obowiązku rodziców chrzestnych dopełniali: księżna Kent, królewna 
W ik to ry a  i książę F ry d e r y k  W ilhelm jej narzeczony. A rcyksiąźę Maksymi­
lian by ł  obecnym na tej uroczystości, a na uczcie, k tóra  potem nastąpiła, toast 
p ie rw szy  by ł wzniesiony za jego zdrow ie , drugi za rodziców chrzestnych, 
a trzeci za zdrowie królowej i księcia Alberta. Chrzest o dbyw ał się w  Bucking­
ham  pałacu w  pryw atne j kaplicy królowej. Księżniczka otrzymała imię: Bea­
trice Many Victoria Fcodore. A rcyksiąźę  Maksymilian by ł  w mundurze m a ry ­
narki austryackiej,  z kołnierzem orderu  złotego runa  na szyi i z belgijskim 
orderem.

W e  środę 17. Czerwca królowa w tow arzystw ie  arcyksięcia aus t ryac­
kiego i księcia pruskiego, w raz ze starszym synem i księżniczkami, była w  k ry ­
szta łow ym  pałacu na Haendla o ra to ryum  Judasz. Machabeusz. Na kilka minut 
p rzed  l s z ą ,  cały d w ó r  w  8  karetach tam p rzyby ł .  Królowa weszła do pałacu, 
p row adzona pod rękę  przez arcyksięcia Maksymiliana. W esz ła  tam powitana 
radosnemi okrzykam i; po czem Klara Novello dźwięcznym głosem odśpiewała 
znany »hymn ludu«. P ie rw szy  to raz  arcyksiąźę by ł świadkiem prawdziwie 
angielskiego szczerego powitania królowej, a jakiego niełatwo gdzie indziej zo­
baczyć. Musiało go to u de rzy ć ,  g d y ż  właściwie tylko piersi Anglików mogą 
w yd ać  takie hurrah! Podłoga, filary, sufit, cała budowa pałacu w strzęsła  się 
od niego, jakby  jaka  nagła burza przezeń przeszła. Rozpoczęto ora toryum . 
Skomponow ane one było przez Haendla ja k  b y ł  w 61 roku życia; jednakże 
lubo nie tak wzniosłe ja k  M esyasz, jednakże pełne je s t  ognia i można pow ie­
dzieć, źe z trzech wcale oddzielnych składa się części: pierwsza nacechowana 
je s t  patc tycznością, druga bohatyrskością ,  a trzecia uczuciami t ryum fu  i rad o ­
ści. Do ostatniej należy ow e: »Patrz ,  zwycięzki zbliża się bohatyr* (See, the 
conquering hero comes), k tóre z takim zapałem było oddane, źe pomimo obe­
cności królowej, publiczność zażąda ła ,  by jeszcze powtórnie było  odśpiewane. 
W a h a ł  się z początku p, Costa, d y ryg u jący  orkiestrą; lecz na znak dany mu 
od Najj. Pan i,  k tóra  życzenia ludu rada w yprzedzić ,  śpiew ten by ł pow tó­
rzony. Znany  on jest,  bo przemieuił się w  pieśń na ro d o w ą ,  k tórą  każdy z z a ­
s łużonych i s ławnych ich ludzi p rzy  zdarzonych wielkich uroczystościach byw a

witany. B yła  jeszcze odśpiewana przez Klarę Novello strofa do ■> Wolności® 
a w końcu ów  »Setny psalm* z chórem z 2 0 0 0  osób złożonym. Usłyszawszy 
p ie rw szy  wiersz jego, całe zgromadzenie powstało z siedzeń i słuchało go sto­
jąc .  Na nim o ra to ryum  się skończyło. Podczas niego pp. Negretti i Zambra 
fotografowie, aby  pamięć tej fety p rzechow ać, zdjęli widok całego zgromadze­
nia z lożą królowej i otaczających j ą  osób we środku. W  parku pałacowym 
g ra ły  w ody  z fontan w ten dzień, k tó ry  dla wielu zostanie na zawsze pamię­
tnym . W idok  i słuch miał tam swe zaspokojenie, bo co widziano i słyszano 
było  cudownem. A  jeśli komu przyszła  żądza i smak zaspokoić, nie zbywało 
mu i na tera, gdyż  w dniach oratory  ów  obiady codzień na 600 0  osób były 
przygotowane. Każdego dnia można je  tam mieć, po cenach dość umiarko­
wanych.

Niektóre z uroczystości dworskich są jeszcze w perspektywie. Dnia 26"o 
ma królowa własnoręcznie rozdzielać krzyże Victoria Crosses między oficcrolv 
i żołnierzy, k tó rzy  się w  ostatniej wojnie osobistem męztwem odznaczyli. Bę­
dzie to jedn a  z najświetniejszych cereraonij w o jskow ych , bo bez względu na 
różnicę stopni jednakow a cześć w ym ierzy się osobistej zasłudze. Arcyksiąźę 
Maksymilian z księciem pruskim mają być przytomni na tej ceremonii. Nastę­
pnie dnia 30go królowa ma jechać do Manchester na w y s taw ę  sztuk pięknych, 
dokąd podobno obadwa ci młodzi książęta mają jej także tow arzyszyć. Jeśli 
t a k ,  to u jrzą tara skarby  pokoju , droższe nad zdobycze w ojny , a skutki do­
brego rządu  i m ądrych instytucyj narodowych. Najj. Pani mieszkać będzie 
w  W ortley-Hall blisko Manchester ,  w  gościnie u hr. Ellesmere. S łychać ,  że 
książę Napoleon w ybiera  się też w  Lipcu na tę samą w y s ta w ę ,  a cesarz Na­
poleon zamyśla d rugą  wizytę oddać królowej w Osborne, w  jesiennej porze jak 
powróci z Plorabieres. Otóż ja k  widzicie i m y na zachodzie, nie tylko wy 
w  średniej Europie, mamy o dbyw ający  się ruch i podróże wielkich osób. 
W ą tp ię  jednak, by one miały wielki w p ły w  na poli tykę; bo polityka angielska 
nie ła tw o dostępna. P an  Fould  także tu  p rz y b y ł  w  celu, jak  głoszą, reprezen­
towania cesarza na wystawie, lecz właściwie dla zaprowadzenia jakow ejś jedno-  
stajności s topy  kursu  monetarnego między bankiem angielskim a bankiem fran­
cusk im — a w czem jeszcze trudniej mu przyjdzie kogo tu  przekonać. Mądrość 
finansowości francuskiej mało tu  u ży w a  k redy tu  —  więcej przebiegłości lecz 
na nią Anglicy nadto ostro są kuci.

Jakby  nie dość dziś było na żegludze przez morza, chcąc koniecznie usta­
nowić j ą  przez powietrze. Przeszłego poniedziałku o ł  lej godzinie i 45  minu­
tach przed północą pan Coxwell puścił się by ł  balonem w  tow arzys tw ie  dwóch 
przy jac ió ł ,  mając wiatr od wschodu. Lecieli oni ciągle na zachód przez całą 
noc, aż o 4ej i 45  min. rano, kiedy doleciawszy do Tavistoku miasta w  Devons­
hire, spuścili się tam szczęśliwie z balonem o ćwierć mili na łąkę. Ulecieli więc 
2 5 0  mil w pięciu godzinach. Mogliby byli dalej jeszcze torem napowietrznym 
lecieć, gdyby  nie bliskość gó r  i morza na które wiatr mógł zapędzić balon. 
Z jad łszy  razem śniadanie w la v i s to k u ,  jeden z nich p rzyby ł tegoż ranka do 
P ly m o u th ,  zkąd pospieszył żelazną koleją do Londynu  z wiadomością o po­
myślnej ich p o d ró ż y ; balon zaś wieczorem tegoż dnia by ł  za nim innym po­
ciągiem odesłany. Balon ten miał 60  stóp wysokości a 4 0  w  średnicy, zawierał 
30 ,000  stóp sześciennych gazu. W y so ko ść  lotu jego była  200 0  stóp najwięcej 
a 1500 najniżej. Lot jego  był w porów naniu  ze s ławnym  nassauskim balonem 
daleko szybszy, gdyż  nassauski na 400  mil potrzebował aż 18 godzin.

Kto zwiedzając osobliwości londyńskie nie widział więzienia Newgate, nie 
zobaczy ju ż  go takiem jakie dawniej było. Całe to w ięzhnie ma być przebudo­
wane, z zastosowaniem budowli do planu celowego, na pięć p iątr  ze 130 celami 
i z bram ą do w y jaz d u  z więźniami. Dach więzienia ma być szklanny. Rząd 
przeznaczył 12 ,550  fst. na  przebudowanie Newgate.

W .  Russell daje w  tej chwili swe lektury  o krymskiej wojnie w  Dublinie, 
miejscu urodzenia swego. Jako współrodak i k tó ry  powiększył listę znakomi­
tych Irlandczyków, jak  najuprzejmiej jes t  tam p rzy jm ow any.

isy«.
Telegraficzna wiadomość z Marsylii z dnia 27. Czerwca donosi o rokoszu 

w wojsku bengalskiem, co następuje: W edle wiadomości z Bombaj z d. 27. Maja 
pow stańcy w Miras ogłosili syna  cesarza z Delhi królem Indy i ,  złupili miasto 
i bank, a E urope jczyków  pomordowali.  Po zdobyciu kilku innych miast udało 
się pojedynczym oddziałom rokoszan połączyć się z sobą. Miasto Delhi, Ara- 
ballah i Luckno pow sta ły ;  stan kupiecki dokładał wszelkiej usilności, aby 
w strzym ać ro z ru c h y ;  H edw o  fortyfikacye Kalkuty  nie dostały  się w  ręce 
pow stańców . Załoga złożona z sepojów w zdryga la  się wspólnie działać z niemi. 
G ubernator przedsięwziął obszerne środki ostrożności i przyrzek ł w  proklama- 
cyi krajowcom, źe wyznanie ich będzie respektowane. W  Delhi, 300 ,000  mie­
szkańców liczącem mieście, dawniejszej stolicy wielkich mogółów, przesiadywał 
i w  ostatnich czasach jeszcze wielki moguł ty tu la rny ,  pobierając znaczne do­
chody. T e g o ,  jak  się zdaje ,  ogłosili pow stańcy sw ym  królem.

Rokosz szerzy ł się w  dystryktach herbaty  coraz mocniej; przez co w y w ó z  
herbaty  znacznie się zmniejszył.

—  Z Aleksandryi telegrafują do T i m e s  pod 24. Czerwca: Wiadomości 
z Bombaj dochodą do 27. M aja, z Kalkuty  do 18. Maja. Rokosz w wojsku 
bengalskiem, od Miratu zacząwszy, rozpościerał się w  sposób zatrważający, 
l i s t y  i 12sty pułk  piechoty wojsk k ra jow ych  połączył się z 3cim lekkim puł­
kiem jaz d y  w o tw ar ty  rokosz. Po niejakim krw i rozlewie, odparci zostali od 
wojska europejskiego, schronili się w  Delhi, gdzie się połączyły z niemi pułki 
38, 54, 34  wojska krajowego. Delhę posiadali rokoszanie, którzy  bez róźuicy 
wieku i płci wszystkich bytujących tam Europejczyków  wymordowali ,  bank 
złupiii i ogłosili syna  zmarłego wielkiego Moguła królem swoim. I w F e -  
rozepowie w ybuchły  nicspokojności, lecz przytłum iono je. Radszech z G w a­
lior poddał wojska swoje do dyspozycyi rządu  angielskiego. Rząd przedsię­
wziął środki ku przytłumieniu rokoszu, i zbierał wojska około Delhi. 34  pułk 
piechoty wojska krajowego rozpuszczono. Nizam Deccana um arł  19. Maja.

— Austryacki korespondent z T ry e s tu  donosi pod d. 22. Czerwca: R uch y  
i rozjątrzenie rozciąga się od Kalkuty aż do L a tra re ;  Agra je s t  spokojną, L u-  
know  trzyma na wodzy p. J. Lawrence. G ubernator w yszedł z wielkiem w oj­
skiem ku Delbii.

— Telegraficzna depesza D a i l y  N e w s  donosi: Delhi zajęta przez 3000  
rokoszan. Porucznik Willanghby, którego pieczy poruczoną była prochownia,

i



3
zapalił j ą  i uciekł.  J e n e ra ł  A n so n  s c h w y ta n y  został  w  d ro d ze  na czele wo jska  
europejskiego, g d y  miał u d e rz y ć  na rokoszan. I w  inne s t r o n y  p u śc i ły  się 
wojska.

—  Z  H o n g k o n g  pod  dn. 12. M aja  don o szą :  W  K anton ie  p an u je  wielka 
d ro ż y zn a .  Po łożen ie  polityczne  nie zmieniło się. C h iń czy cy  chcieli z n o w u  p a ­
ro w ie c  angielski w y sad z ić  w  pow ie trze .

—  W  Chinach p a n u je  wielka bieda z p o w o d u  b ra k u  ży w n o śc i .  Okolicę 
T u b o  ciągle n iep o k o ją  p o w s ta ń c y .  B o ją  s ię ,  a b y  handel na  tem  nie cierpia ł.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  2. Lipca. —  Z  p ie rw szy m  Lipca nad  w ieczorem  zaw i ta ł  do  nas 

d a w n o  u p ra g n io n y  deszcz i z w ilży ł  ziemię ro z p ad a ją c ą  się od gorąca .  Z  m ia ­
s ta  p rzed  deszczem pojazdami, konno, pieszo w  wielkich toale tach  d ą ż y ło  w s z y ­
s tko  na to r  w y ś c ig o w y  pod Dębinę.  Lecz zaledwie^ ro z p o cz ę ły  się g o n i tw y ,  
aliści deszcz p o czą ł  padać rzęsis ty .  Nieszlo w ięc  j u z  o n a g ro d ę  k o n n ą ,  ale o 
n a g ro d ę  w ię k sz ą ,  bo n ieb ieską,  tysiące  p u h a r ó w  szcze ro z ło ty ch  sp ad ło  z iemia­
nom  n a sz y m  z n ieba ,  w s zy scy  więc z w y g r a n ą  chętn ie  wracali  do m ias ta ,  bo 
c h m u r y  za leg ły  cały  h o ry z o n t  i w r ó ż y ł y  d łu g ą  u lew ę.  Ja k o ż  n ie tylko cały 
w ie c z ó r ,  ale i ca la  noc aż do ran a  padał  deszcz n ieu s ta n n y .  Dziś oko ło  godz. 
l O e j ,  k iedy  się d rug ie  m ają  rozpocząć  w y ś c ig i ,  w id z im y  z n ó w  k o n n y c h ,  p ie­
s z y c h ,  p o ja z d y  napełnione damam i, sp ie szy  w s z y s tk o  pod  dębinę.  S łońce  z za 
c h m u r  p rz e g lą d a ,  czy  pogoda w y t r z y m a ,  n i e w ie r n y ,  zaw sze  j e s t  b a rdzo  nie­
p e w n a .  T e g o  też zdania są  g o ś c e  św ię to ja ń sc y ,  bo w ykup i l i  opończe  g u ta -  
p e rc h o w e  i w nich w y s tą p ią  na torze. Deszcz w czo ra jszy ,  j a k  się z d a je ,  p rz e ­
m o czy ł  obecnych  na gon i tw ach  i zmienił  z ap e w n e  p lan y  na w ieczory  i z a b a w y .  
K o n c e r t  p. Szczepanow sk iego  nie doszedł  z tego  p o w o d u  do s k u t k u , a na re -  
p rezen tacy i  polskiej w  tea t rze  nie by ło  ciżby.

P o  handlach  n a szy ch  w  mieście mało r u c h u ,  z tego p o w o d u  narzekan ia  
p ow szechne .  G d y b y  p rzyna jm nie j  rach u n k i  k w a r ta ln e ,  p ó ł ro c z n e ,  roczne, 
a n a w e t  kilkoroczne j a k o  tako w p ł y w a ł y ,  b y ło b y  z n o śn e ,  ale i w  tera z aw ó d .  
P o r ó w n y w a j ą  w ięc  k u p cy  nasi sw o je  d o ch o d y  z dochodam i z iem ian ,  za k tó ry c h  
p ło d y  n a ty c h m ia s t ,  a często n a p rz ó d  płacą, Ja k ż e  w ięc  tu  p o są d z ać  o niecier­
p l iw o ść  k u p c ó w ,  p rz e m y s ło w c ó w ,  g d y  taka zachodzi sp rzeczność  w  budżetach .  
A  je d n a k  często w y d a r z a  nam się s ły szeć  w y r z u t y  im czynione.  P r a w d a ,  źe 
n ieraz  obie s t ro n y  z a w in ią ,  ale w  końcu t r z y m a jm y  się tej z asady ,  źe a b y  j a k o  
tako  s tosunki  się w iąza ły ,  sz ły  a n ieu p a d a iy ,  po trzeb a  w za jem nego  p o d a w an ia  
sobie r ą k ,  a p r z y  sk rz ę tn o śc i ,  g o sp o d a rs tw ie  i kredzce w rę k u  nie będzie w z a ­
j e m n y c h  n a rzekań  i w y r z u tó w .

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Z grom adzen ie  d. 2. L ipca  1857 .

P 1 o d j’.
Z y t o 0) na b ieżący  miesiąc 4 6  pł.  i list. 4 5 |  p ien . ,  na  S ie rp ień  4 6 f  pł.  4 7  

list. 4 6 |  pien., na  W rze s ień  P aździern ik  4 7 |  p ł .  4 8  list. 4 7 £  pien.
Okowita”) na miejscu (bez beczki)  2 4 — z beczką na  b ieżący  miesiąc 

2 4 f — ~ — i  pł.,  na  S ie rp ień  2 4 f  pł., na  Paźd z ie rn ik  2 4 j  pł.
*) za w ęcpe l  po 25  szefli. **) za  beczkę  po  9 6 0 0  £  T rallesa .

Przybyli do Poznania 2. Lipca.
B A Z A R :  S w in a r s k i  z S arb i ,  br. S z o ld r s k i  z B r o d o w a ,  L u b i ń s k i  z K iączy n a  i Choda-  

cki z C hw ałkow a .
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  hr .  K o n ig s d o r f  z D r ib u rg a ,  F a lk e n h a y n  z K ą k o lew a ,  K a lk -  

s łe in  z M ie l e s z y n a ,  Pa lm  z O tu s za  i J a n k o w ie ,  L i m a n n  z S i e r o s l a w i a , S k a rż y ń s k i  
z W a r s z a w y ,  M iłkow sk i  z R u so c in a  i C h ła p o w s k a  z Bon ikow a.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  W a lc z  z B u s z e w a , L a u b e  z B r a u n s f e l d u , N e y m a n a  
z C zcrn i jew a ,  S a n d e r  z W r o c ł a w i a  i P e tze l  z D o bro jew a .

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Jaf fe  z Rawicza ,  J a n e c k i  7. G rodziska,  F a l d n e r  z B er l ina ,  Sa-  
b o rs k a  z P o d lo n a ,  W ie r z b iń s k i  ze S l a r c g o ,  H offm ann  z R u c h o c ic ,  T a c z a n o w s k i  
z S z y p ło w a  i M oszczeńska  z K ożuszkow a .

H O T E L  P A R Y Z K I :  D e v r ie n t  z L ipska ,  p ro b .  Borow icz  z B ro d n ic y ,  L in k e  i L e c h le r  
z W e ł n y ,  R adońsk i  z B ieg an o w a ,  R ad z im iń sk i  z Z d z iechow ic  i R ó żań s k i  z P a -  
d n ie w a .

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  W e i n h o ld  z D ą b ró w k i ,  S c h o d le ro w ie  7, D z ia łyn ia  i J a s t r z e -  
m n ik ,  Sandr ie r  7. Owieczek,  S chache  z L i g n i c y  i B r i ih l  z Śm igla .

P O D  K O R O N Ą :  J o r k e  z M i ę d z y c h o d u ,  R aphae l  z L w ó w k a ,  P in n e r  z M iędzychodu ,  
B usch  i S k u r n ik  z K u r n i k a ,  K a y s e r  z R o g o ź n a ,  Blieske z L i n d y ,  T i e n n e k  i K lu -  
t o w s k i  z K on ina .

P O D  W I E L K I M  D E B E M :  C onrad  z Gniezna ,  J a h n  z Rogacza.
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  B okien  z R ogoźna ,  l l i r s c h  z K u rn ik a .
P O D  Z Ł O T Y M  O R Ł E M :  P io t ro w sk i  z S t r ze ln a ,  N ow ick i  z K r u ś w ic y ,  M ark iew icz  

z K u c zk o w a ,  K ie tz m an n  z B ogus ław ia ,  K rs an k iew ic z  z P le s ze w a ,  P e r l  z K u rn ik a ,  
M atz z P ia sków ,  M ende l  z Ś r o d y .

P O D  Ł A B Ę D Z I E M  : N e lk y  z W r o e ła w i a ,  S c h l im m e r  i A b ra h a m  z O brzycka ,  P ie t ro *  
w sk a  z S tę s ze w a .

P O D  Z Ł O T Ą  S A R N Ą :  B aruch  z G n ie z n a ,  W in n ic k i  z S w a r z ę d z a ,  W o jc ie c h o w s k i  
7. S a m a rze w a .

H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  B rade l  7. X iąża ,  B usse  z L a n d s b e r g a  n.  W .
P O D  B A R A N K I E M :  F o n r o b e r t  z W ą g r o w c a ,  F r i e d m a n n  z Ś r e m u ,  Boguck i  z W o j -  

n ow ic .
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E 3 I :  T h i e l  z W a r s z a w y ,  E n g e n b a u m  z R ogoźna ,  

G r u n o w  z S k w ie r z y n y ,  Kalii z M ik u sze w a ,  J a s p e r  z K o n a rsk a ,  A r o n  z Czempinia ,  
ś w .  M arcin  1 4 ;  D orsch fe ld  7. Szczecina,  u l .  Z a m k o w a  3 ;  I l a m m e r m e i s t e r  z S zc ze ­
cina, Grobla  7 ;  N e u m an n  z W i i r z b u r g a ,  u l .  F r y d r y k o w s k a  27.

Teatr polski z Krakowa. 
W  piątek dnia 3. L ipca:  Ostatni wielki koncert 

Henr. Wieniawskiego. — Nieszczęścia najszczę­
śliwszego Męża, k o m ed y a  w  1 akcie z francuskiego.

P a n  N i k o d e m  B i e r n a c k i  p o s ta n o w i ł  dać  na 
k o r z y ś ć  ubogich  dnia 5. L ipca  r. b. o godzinie  7ej 
w  w ieczó r  w  S z a m o t u ł a c h  k oncer t  i polecił mi 
zajęcie się tym że .

W  imieniu w ięc  p o t r z e b u ją c y c h  litości p ro sz ę  o 
c z y n n y  udz ia ł  D o s to jn y c h  O b y w ate l i  i Szan o w n e j  
publiczności.  S z a m o tu ły ,  dniu 30. C zerw ca  1857 .

J C .  Taszarstii, P roboszcz.

T A B E L L E  DO W A G
«l!a młynaraow

według rozporządzenia rejencyjnego z dnia 
6. Kwietnia 1857. (Dziennik urzędowy str. 
159.) w języku niemieckim, jako też w 
niemieckim i polskim, są w zapasie w dru­
karni nadwornej B eckera w Poznaniu.

Cena 1 Sgr.

O B W I E S Z C Z E N I E
Ja k o  spad k o b ie rcy  p ra w n i  zm arłego  w  G o s t y n i u  

na  dn iu  9. S ie rpn ia  183 8 .  lakiernika F r a n c i s z k a  
C z a r k o w s k i e g o ,  k tó ry  z wd o wą  swoj ą  A n n ą  
z L a n g ó w  ż y ł  w spólności m a ją tk u ,  w y le g i ty m o ­
wali  się n a s tęp u jąc y  k re w n i  linii z s t ę p n e j :

1 )  w n u czk a  J o a n n a  L u c i n n a  R i n o s o w i c z ,
2 )  trzej sy n o w ie  J ó z e f ,  J a n  i A n d r z e j  F r a n ­

c i s z e k  X a w e r y  C z a r k o w s k i  i có rk a  M a ­
g d a l e n a  z C z a r k o w s k i c h  P a w l i c k a .

Dalej w y leg i ty m o w a li  się ja k o  spad k o b ie rcy  p ra w n i :
A) zmarłe j  w - G o s t y n i u  na  dn iu  30. L ipca 1849. 

r . w d o w y  A n n y  z L a n g ó w  C z a r k o w s k i e j :  
s yn  j ej  J a n  C z a r k o w s k i ,  w n u c zk a  j e j  W i -  
k t o r y a  C z a r k o w s k a ,  có rka  F r a n c i s z k a  
A n d r z e j a  X a w e r e g o  C z a r k o w s k i e g o  
i t ro je  dzieci M a g d a l e n y  P a w l i c k i e j ,  to j e s t  
E d m u n d ,  J a n ,  F r a n c i s z e k  i A n n a  M a -  
r y a n n a  ro d z e ń s tw o  P a w l i c c y .

B) zmarłe j  w  G o s t y n i u  na  dn iu  2 9 y m  C zerw ca  
1855.  ro k u  W i k t o r y i  C z a r k o w s k i e j :  p o ­
w y ż e j  w y m ien io n y  J a n  C z a r k o w s k i  i r z e ­
czone p o w y ż e j  t ro je  ro d z eń s tw o  P a w l i c k i c h .

W s z y s tk ic h  ty ch ,  k tó rz y  mniemają,  ź e i m  bliższe 
łub  ró w n ie  bliskie p ra w o  sp a d k o w e  s łu ż y ,  a m iano­
wicie n iezna jom ych  p o to m k ó w  zm ar łego  na dn iu  24. 
M a ja  1831. r .  w  K o l e  lakiernika M a r c i n a  K l e ­

m e n s a  C z a r k o w s k i e g o ,  s y n a  F r a n c i s z k a  i 
A n n y  m a łż o n k ó w  C z a r k o w s k i c h  w z y w a m y ,  
a b y  sw e  p r a w o  sp a d k o w e  na piśmie albo osobiście 
na jpóźn iej  w  term inie  na  d n i u  5.  P a ź d z i e r n i k a  
185 7 .  p rz e d  p o łudn iem  o lOej godzinie  w  naszej 
izbie posiedzeń p rz ed  Ur. G r o s s e r e m  D y r y g e n te m  
S ą d u  w y z n a c z o n y m  poda li ,  g d y ż  w  p rz ec iw n y m  
razie  sp ad k o b ie rc y  p o w y ż e j  w ym ien ien i  j a k o  j e d y n i  
sp ad k o b ie rc y  p r a w n i  t ro jg a  s p a d k o d a w c ó w ,  u z n a ­
n y m i  z o s tan ą  i t a k o w y m  j a k o  takim pozostałości  do 
w olne j  d y sp o z y c y i  w y d a n e  zo s tan ą ,  a spadkob ierca  
b l iż szy  albo ró w n ie  b lisk i,  dop iero  po  w y rz e c z o n y m  
w y k lu c ze n iu  się zg ła sz a ją cy ,  w inien  będzie w s z y ­
stkie ich dzia łania  i d y s p o z y c y e  u z n ać  i p r z y ją ć  i od 
nich ani z loźeu ia  r a c h u n k ó w ,  ani zw ró ce n ia  u ż y t k ó w  
ż ąd a ć  nie będzie  miał p r a w a ,  lecz ty lk o  j e d y n ie  tem 
c oby  potćm jeszcze  z sp a d k u  is tn ia ło ,  k o n ten to w a ć  
się o b o w ią z a n y m  będzie.

G o s ty ń ,  dnia 14. L is to p ad a  1,856.
K r ó l e w s k a  D e p u t a c y a  S ą d u  p o w i a t o w e g o .

O B W I E S Z C Z E N I E .
T e r m i n  do w y d z ie rż aw ie n ia  d ó b r  G o ś c i e j e w a  

p o w ia tu  K ro to szy ń sk ieg o  na dzień 8.  Lipca r .  b. 
w y z n a c z o n y ,  znosi się.

P o z n a ń ,  dnia  1. Lipca 1857 .
D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

Aukcya srebra, wina i mebli.
Z  polecenia Król.  S ą d u  p o w ia to w eg o  w  miejscu, 

s p r z e d a w a ć  b ędę  p rz ez  pub l iczną  l icy tacyą  za g o ­
t ó w k ę  w  piątek dnia S. Wuipca r. b. 
p rz e d  po łudn iem  od g o d z in y  9tej n? lokalu 
aukcyjnym p rzy  ulicy Maga­
zynowej p od  ,i>*. t .
nowe modne przedmioty srebrne
j a k o  to :  ł y ż k i  s t o ł o w e  i d o  h e r b a t y ,  c u k i e r -  

n i c z k ę ,  s z c z y p c z y k i  d o  c u k r u ,  ł y ż k i  
w a z o w e ,  d o  p u n c z u  i ś m i e t a n y ;  dalej

99.% butelek, czerwonego wina, 
S& „ reńskiego wina, 

© eeln. m ydła do prania . 
rozmaite meble i odzie z.

WjObel, s ą d o w y  au k ey o n a to r .

W a ln e  zebran ie  P o m o cy  N au k o w e j  odbędzie  się 
w  K em pnie  dnia 13- Lipca r. b. p rz e d  po łudn iem  
w  hotelu Knechtla .  S zan o w n i  członkowie  zechcą się 
licznie zgrom adzić!!!
Kom ite t  Po m o cy  N aukow ej  pow, O s trzeszow skiego .

K rzyże, tablice i kamienie,
lane z metalu, rznięte z piaskowca i 
marmuru do 1500 Tai., d os ta rcza  z p ię ­
k n ą  p o z ło tą  p o d p isa n y  i w ła śn ie  otrzy­
mał nowe, bardzo piękne krzyże i 
płyty marmurowe.

Merrmann M i n y ,
P o z n a ń ,  F r y d e r y k o w s k a  ulica Nr.  33.

D o b ra  ziemskie ró żn e j  wielkości są  do sp rzedan ia  
z wolnej ręki  w  K ró le s tw ie  Boiskiem, powiecie  O l­
k u sk im ,  blilsko kolei żelaznej i drogi  bitej  szosy  od 
3 0  do 4 0 0  w ło k  m ia ry  polskiej z aw ie ra ją c e ,  a  w  
n iek tó ry ch  też kopalnie  G a lw an u  i f ab ry k i  h u t y  że ­
laznej , w a p n a  i cegły-, oczem bliższą  i s zczeg ó ło w ą  
w iad o m o ść  bez fa k to ró w  m ożna  p o w z ią ść  u  N o ta -  
r y u s z a  w  mieście Pilicy zamieszkałego.

Po ugodzie przyjacielskiej opuścił z 
dniem dzisiejszym mój buchhalter pan 
I?. O. 13opner mój handel, ponieważ 
ma zamiar na własną rękę się usadowić.

Poznań, dnia 1. Lipca 1857.
  Teodor Baarth.

Smołę z węgli kamiennych, beczkę po 5 
Tal., takąż smołę (pak) po 3 | Tal. za cen­
tnar, szewską smołę po 3 Tal., smołę ży­
wiczną beczkę 4—5| Tal., smołę z drze­
wa centnar po 4 Tal., jako też tran, dzie­
gieć, smoło wiec, prawdziwe mazurskie 
osełki, opałki, szufle, węże do sikawek, 
węborki do ognia, wszelkie gatunki lin, 
powrozów, postronków i t. d. poleca

Juliusz Schedlng,
Poznań, na Chwaliszewie przy moście.

W rN a sio n a
p ra w d z iw e j  d ługiej jes iennej  czyli śc iern iskow ej,  fu n t  
p o  6  S g r .  poleca O g ro d n ik  nasion

AL. m e s s i n g  w  L e s z n i e ,

Smarowidło do wozów niebieskie bel­
gijskie, oryginalnie zapakowane 2—3 cen­
tnary, po 5 Tal. aa centnar, poleca

Juliusz Scfaeding,
Poznań, na Chwaliszewie przy moście.
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O rfe w e r le  C lirislo fle .

fW le lk l  m e d a l  h o n o ro w y
na w ystaw ie  powszechnej r. 1855.

Agentura i skład w Poznaniu.
W yroby posrebrzane i pozłacane, serw isy ' 
na stół i inne przedmioty sztuki, galwano- _

plastyka miąższa (co innego, niżeli plattyrowanie miedziane).
, Liczne zlecenia we. względzie w y ro b ó w  n a s z j c h , które nas z ow ych  stron dotąd dochodziły, a 
tm /**  wielkieS° °ddalenia częściowo tylko wykonane być  mogły, b y ły  nam pow odem , żeśmy pana
vwilhelmtt M ron tha la  n a szy m  agentem  dla i f .  JK. A*oznańskiego

zamianowali i go w z n a c z n y  skład naszych fabrykatów  zaopatrzyli ,  tak źe jako j e d y n y  nasz Agent jes t 
w  stanie, a przytem je s t  obowiązany, takowe w Poznaniu po takich samych cenach sprzedawać, jak nasz 
Zakład w  P aryżu .

Zw racam y zarazem na to u w a g ę ,  źe ,  ku dobru kupujących ,  w  Niemczech, tak jak  w e Francyi,  
s tałych się t rzym am y cen, i dla tego do zastępstw a naszego tylko takie domy w ybieram y, o których 
rzetelności przekonani jesteśm y, tak źe panowie kupcy  albo konsumenci, k tórzy nasze w y ro b y  albo ceny 
poznać sobie życzą ,  tylko się z pełnem zaufaniem do nich udać m ają , a przekonani być m ogą, źe od nich 
tak usłużeni będą ,  j a k b y  o d  n a s  s a m y c h  w P a r y ż u .

Oświadczamy zarazem , źe żadne współubiegactwo, czy to w Niemczech, czy we F ran cy i ,  k tó- 
reb y  przez nierzetelne albo na pozór tanie naśladowanie uczynione było, nie zdoła nas spowodować do 
odstąpienia od naszego rodzaju fabrykacyi,  opartego na mocnych i rzetelnych zasadach, i iż z takiego p o ­
w odu cen nie zniżymy, g d y  wielką naszą sławę tylko tej okoliczności winni jes teśm y, źe nasze fabrykaty 
ciągle nadzwyczajnie rzetelnie i z w ielką  p ieczołow itością  W yrabiam y  i dostarczamy.

Upraszamy naszych zwolenników i odkupujących ,  aby  się przez żadne naśladowiectwo naszych 
fabrykatów  uwieśdź nie dali,, a g d y  stemple zewnętrznie naszemu godłu fabrycznemu podobne być mogą, 
oznajmiamy, ze ,  dla zapobieżenia ile możności o szu k a u s tw u , każda, choćby najmniejsza, sztuka naszych 
fabrykatów  oznaczona jes t godłem tu  u g ó ry  podanem, w ypisaną  nazw ą Christofle, jako też stemplem, 
k tó ry  ilość srebra w yk azu je ,  a za k tó rą  gw arantujemy.

P a r y ż ,  dnia 10. Maja 1 8 5 7 . ________________£ 74 . C hristofle i Spó łka .
O dwołując się na pow yższe  doniesienie, polecam najuprzejmiej mój liczny skład sprzętów  stoło­

w ych  i w y ro b ó w  sz tu czny ch , jako  to: łyżk i ,  noże ,-w idelce , lichtarze, kandelabry, tace, maszyny do 
k aw y  i herbaty, dzbanki i wszelkie takie a r ty ku ły ,  które do porządnych  hotelów, cukierniów i domów 
żądane być mogą.

Stare  i p laterowane przedmioty pośrebrzam na nowo i na źadanie ilość srebra na takowe daną i w y -  
stemplowaną będzie.

W ilh e lm  l i r o n t h a ! ? Poznań, w Rynku 71. narożnik ulicy Nowej, 
f a b r y k a n t  lamp i tow arów  metalowych i reprezentant tow arzys tw a  Ch. Christofle w P aryżu .

Rozszerzenie mego handlu , jako  i przyjęcie powyższej agen tury  spow odow ały  mię do przyjęcia 
uczestnika spółki. W  skutek tego donoszę uprzejmie, iż mój szwagier Pan M a u r y c y  R i e s s ,  jako 
wspólnik fanryki lamp i tow arów  metalowych i handlu w stąp i ł ,  którego dotychczasowa tirma

W ilh e lm  K r o n t h a l
niknie, i na miejsce tejże przychodzi

Wilhelm Kronthal Ł  Eiess.
Dziękując za doznane dotychczas względy, upraszam o takowe i nadal pod zmienioną firmą. Bliż­

sza wiadomość przez cyrkularz.
P ozn ań ,  dnia 30. Czerwca 1857. _ W ilhelm  MŁronthąl,

fabrykant w R y n k u  Nr. 7 1 . ,  narożnik ulicy Nowej, 
W ilhelm  MŁronthąl będzie, się podpisyw ał:  Wilhelm, MŁronthąl MSiess. 
M a u rycy  H iess  będzie się podpisywał: W ilhelm  MŁronthal Miiess.

A ngielskie  s io d ła , rzęd y , tręzle , c za p ra k i i r zec zy  p o d ró ­
żn e ,  trwałej roboty, poleca w najw iększym  doborze po cenach najumiarkowańszych

. 1 ,  M iny, W rocław ska  ulica Nr. 3.

|  Całkowita wyprzedaż sukna i ubiorów męzkich. i
jg | S k ła d  m ó j ubiorów  m ęzk ich , obejm ujący w szelkie n o -  g
fes icości w  m a lerya ch  i m odelach , lak na  p o rę  teraźn ie jszą , p ę  
p j  jako  i n a  w iosnę i zim ę w  na jliczn ie jszym  doborze , ma być z p V

w odu przeniesienia h a n d lu , całkiem w ypróżniony , i dla tego sprzedaję wszelkie a r ty k u ły  z a  
1 H  g o t ó w k ę  3 3 |  procent niżej ceny zakupnej ,  a mianowicie:
1 1  S u rd u ty  ta low e, Mtaylany, J ® ellisiery , O rto ffy , z bukskinu, 
jOj i axamitu dawniej po 8, 11, 14, 18 i 20  Tal.-, teraz po 5, 7, 9, 12 i 14 Tal. 
fef S u rd u ty  kaźmierkowe, dreliszkowe i płócienne, dawniej po 5 i 3  T a l . ,  teraz po
P  3 i 2  Tal.
§  S u rd u ty , fr a k i ,  dawniej po 9, 11, 14 do 17 Tai. ,  teraz po 6, 7, 9 i 11 Tal.
H !  S z la fro k i , dawniej po 6, 18 do 2 4  T a l . ,  teraz po 4, 12 i 16 Tal.
f e s  S u rd u ty  na  deszcz, dawniej po 9, 12 i 18 Ta l. ,  teraz po 6, 8  i 10 Tal.

S podn ie , weslSti, kraw aty , sh lipse, Ja rom iry  w rza d -  
i m  k im  doborze, stosunkowo także po niskiej cenie.
p |  Ponieważ wszystkie angielskie i niderlandskie materye przez najbieglejszych majstrów w y -
|H j  rabiane b y ły ,  przeto podaną została rzadka sposobność, nabycia ubiorów  męzkich tanich i mo-

j g j d n y c h .  J a k ó l i  K a n tó ro w ic z ;
- ulica W ilhelmowska Nr. 10. na dole, obok komenderującego Jenerała.

n
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n

ojfoTa' sat©;

Mój dobrze zaopatrzony skład w y ro b ó w  drobnych i posamoniczwycll, jako też spódnice sta­
lowe i pojedyncze pręciki stalowe, angielskie wlosiane spódnice i sznurówki, bez i z me­
chaniką poleca jakfnajtaniej. HE. Zadek jam., Nowa ulica Nr. 70.

Na ulicy Wilhelmowskiej pod Nr. 13. J S * p la c u  W ilhelmowskim~Xr.i i T}n • i « • • j  i i i  j  9 ,  jest do wynaiecia od 1. razdziermka r. b. dolneobok Bazaru jest do wynajęcia duży skład pigtrJ0i kwa!ifi{uj^ e si? do zaloźenia handlu lub kra!
handlowy z pomieszkaniem O trzech po- mu, albo pierwsze piętro składające się z 5 pokojów ,
kojach. kuchni, remizy i stajni do koni.

Smarowidło do wozów niebie­
skie belgijskie sprzedaje pojedynczy 
centnar po Tal. 5., w beczkach oryginal­
nych od 2 do 3 centnarów po Tal. 4., Sgr.  
2 5 ;  również poleca przez tutejszą Mról. 
Młyrek. N adpoezty  i Mról. 
A r ly  te ry  i uznane za najlepsze

smarowidło do wozsów
przydatne  szczególniej do w ozów  z osiami 
źelaznemi, u trzym uje  bowiem osi zawsze 
w chłodzie i czystości, p o  cenach  
zniżonych.

S m  aro w idio  angielskie  
do w ozów  przedaje cen tnaram i

eft Tal. 4, S g r. ił*. . 

andel farb i fabryka pokostu 
Adolfa Asch  

przy  ul. Zamkowej Nr. 5. niedaleko Rynku. ;

Szory latowe z pasów z skórzanemi 
wstawkami, ordynaryjne i eleganckie, 
kompletne z uzdzienicami i postronkami, 
para od 6 do 30 Tal., takież uździenice 
do jeżdżenia konno, siatki na konie w roz­
maitych kolorach, dery, bicze i biczyki do 
jeżdżenia konno, (ruskie kółka) poleca

Jiiilusi Scheding,
Poznań, na Chwaliszewie przy moście.

T ran sp o r t  Rossyjskich i Litewskich 
^koni w ierzchowych i pow ozowych stoi

_______ _ jn a  sprzedaż w Poznaniu przy  ul. Sw.
larcińskiej Nr. 56. w  domu zajezdnym pod baran­

kiem. Rafał Friedmann zw an y  Striemer.
M o i li,' największy 

obecnie ży jący  szw aj­
carski byk o lb rzy m i, 
w ystaw iony  je s t  na wi- 

i dok publiczny z rana od 
7 ej do godziny lOej wieczornej w  budzie na Sapie- 
źyńskiem. Pierwsze miejsce 5 S g r . ,  drugie 24 Sgr. 
W ojskow i bez szarży  płacą na kaźdem miejscu po­
łow ę ceny wejścia.

| j j |  Mój licznie z a o p a t r z o n y  skład  n a jm o -  B I  
d i  dn ie jszych  ubiorów  m ęskich  po-  H  
p |  lecam do ł a s k aw eg o  uw zględn ien ia .  j | | |

JH sSoachim M am roth ,  |gj
p g | ulica Wilhelmowska Nr. 9. na I. piętrze. jg |j

P rzy  odbyciu się jarm arku  na konie dnia 3. b. m., 
w ystaw ię  dwa powozy na Działowym placu z p o ­
lecen ia  do sprzedania.
_______W. S zc zep a ń sk i,  powoźnik.

M a m e r d y n e r  bezźenny, znający ję z y k  
niemiecki, posiadający chlubne atesta i rekomenda- 
cye znakomitych P anów , poszukuje stosownego dla 
siebie miejsca tu lub zagranicą. Bliższej wiadomości 
udzieli pan M*ieSrowski w  Hotelu du Nord 
w Poznaniu.

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 1. Lipca 1857.
S to - N a p r

p a p ie ­
ram i.

k u ran t
g o t o w i ­

zn a .

Pożyczka rządow a dobrow olna . . . . 41 994 ——
dito z roku  1850. . . . 4 ł 9 9 |
dito z roku 1852. . . . H ___ 9 9 f
dito z ro k u  1853. . . . 4 94 __

d ito  z roku  1854. . . . U — 9 9 |
O bligi d tu g u  skarbow ego . . . . . . . 34 — 834

dito  prem iów  handlu  m orskiego . . — — —
dito  M archii E le k to ra ln e j i Nowej 34 — 8 3 |
d ito  m iasta B e r l i n a ............................. 41 — 9 9 f
d ito  dito ............................. 31 — —

L is ty  zastaw ne M arch iiE Iek t. i Nowej 31 86 —
dito  P ru s  W sch o d n ich . . . 31 —

00

d ito P o m o rs k ie ...................... 3 Ż 86* _

dito  W . X . Poznańskiego , 4 — 9 9 !
d ito  W . X . Pozn. (now e) . 31 — 86
dito  S z l ą s k ie ......................... 34 86*
dito  P ru s  zachodnich . . . . 34 ____ 82

B ile ty  ren to w e P o z n a ń s k ie .................. 4 — 9 0 !
L e u is d o ry ....................................................... — — 110
A kcye kolei że lazu .S tarog r, Poznańsk . 4 — 93


